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Hiszpańskie lwy as Al azaru

Polskie lwv z
N łezn an y  e p izo d  z p r z e s z ło ś c i

Do niedawna jeszcze Czytelnicy na kclum.^ ruchomą Szefa Bro- Tymczasem szef Bronisz polą- 
pisro —  naroaowcy, życząc zwy* nisza z 4 pułku piechoty Ks. War. żyw szy  się z odziałem z zamku 
ciestwa powstańcom w Hiszpanii w sile 200 luozi oraz 60 drago* ostatnim uderzeniem zepchnął an 
z Diciem  serca wyszukiwali skwa nów francuskich z 21 p. Polacy glików do morza tak iż musieli się 
pliwie w.adomości o obronie Alka wściekłym atakiem rozDijąją An- ratować ucieczką wpław do sza- 
zaru w Toleao. Porywające mę- glików i zmuszają ich do uciecz- lup i okrętów. Gen. Blayney wi-

kr, biorąc 40 jeńców O świcie dząc sromotną porażkę swych 
rozpoczął się znów ogień, wzmóc* wojsk za zezwoleniem kpt. Mło-

stwo jego obrońców okryło ich 
wneczną sławą, niezawodnie od­
tąd dla Hiszpanów „I wy Alkaza­
ru " staną się symbolem odwagi, 
W’ytrwałości i niezłomności.

niony baterią ustawioną w nocy, kosiewicza ukazał się na baterii

Przed 126 laiy

krusząc stare mury „Obalenie je ■ zamkowej. Okręty angielskie na 
dnego bastionu zabiło mi odrazu widok swego dowódcy przerwały 
dziewięciu ludzi załogi. Szczegół- ogień i w7krótce eskedra odptynę- 

. n e j zaś byłem w obawie o mój ła. Sny francuskie nadeszły do-
Nie pierwszy to raz pc.skit ser* skład prochu, który umieszczo piero nazajutrz po bitwie, zakoń- 

ea biły niespokojnie w oczemwa- nyn, byj w jednam pustym poko* czonej tak wspaniałym zw/cięst- 
n.u na nowiny o wydarzeniach j a> drzwi, bez okien, i tylko wcm. 
wojennych w Hiszpanii; goręcej mokrem, skórami okryty" —  pi- 
znaczn e uderzał przed 126 laty sze w  swym pamiętniku bohater- 

w roku 1810, khdy, jakże skr Jowódca. Gen. Bleyney, wi* 
po i powoi, w porównaniu z dzi* ^ząc skuteczność swego ognia,

wysyła poraź wtóry parlamenta­
rza, k tó rego  kpt. ‘ Młokosiewicz 
jednak znów nie przyjmuje.

„Mur nadwątlony znacz­
nym zagrażał wyłomem" -  no-

s ~ mi. nadenodziły do kraju 
wiadomości z terenu wojny fran ­
cusko-hiszpańskiej.

Nieszczęsna ta wojna, w której 
Polacy tak wydatny wzięli u»

Caisze losy bohaterów
Zapewne czytelnika zainteresu­

ją dalsze losy polskiego L W A  Z

P r z y t u l *  d la  p is m
Paryż, oprócz najrozmaitszych da tekst, wspólny, drukują te pis* 

przytułków dla ludzi i zwierząt,1 ma na jednej maszynie, różnią się 
posiada również kilka przytułków 
specjalnie dla dzienników. Jeżeli 
jakieś pismo, wskutek braku pre­
numeratorów, przestaje wycho­
dzić, wówczas przenosi się do przy 
tułku, gdzie wegetuje w dalszym
ciągu Zwykle znajduje się w , ----------------    —  .

Wspaniałym swym czynem zyskał prŻytu)ku po kilka takich gazet; .pisma już znanego, wówczas ga*

FUEN G IR O LA . Niewiele jednak 
mogliśmy się o mm dowiedzieć.

one między sobą tylko tytułem.
Dzięki temu, pismo istnieje da­

lej i bywa rozsyłane pozostałym 
jeszcze nielicznym prenumerato­
rom

Niekiedy id a n *  się, iż któremu 
z działaczy politycznych potrzeba

wielkie pochwały dla gen. Seba- 
stiani. Brał udział w dalszych 
kompaniach; w bitwie pod Lip­
skiem ciężko ranny; opuszcza sze 
regi w stopniu szefa batalionu; 
w armii Kiólestwa Kongresowego 
nie służy, wstępuje dopiero do 
szeregów po wybuchu Powstania 
Listopadowego; opuszcza je w 
stopniu generała brygady. Zmarł 
w Warszawie w r. 1847. Pochowa 
ny na Powązkach. Zbliża się 
dzień święta Umarłych. Chyba 
warto odszukać jego grób i zło­
żyć choćby najskromniejszy do­
wód, że Polacy nie zapominają 
swych LW Ó W . Guerillas.

jeden lub dwóch redaktorów ukła zeta wraca do dawnego stanu.

Trafo*® wlasnc-ćtii
śliny ludzkiej

W edług badań Chouppeea śl> ści rodanku 
na ludzka działa szkodliwie^ na 
wzrost roślin. Inny badacz L. Flo- 
rani skonstatował, że rośliny i na 
siona umierają po oblaniu roz 
tworem rodanku potasu o stę 
żeniu 10 do 10.000. Rodanek pota­
su, jak wiadomo, normalnie za­
warty jest w ślinie. F lorrin  bądzi 
przeto, że ślina właśnie zawarto-

potasu zawazięcza 
swe jadowite własności. N? mi­
kroorganizmy rodanek potasu tak 
że działa niszcząco, tak ,że udzie­
la on ślinie własności antysepty- 
cznych. Na zwierzęta wyższe: kró 
liki psy i człowieka działał roda* 
nek potasu tylko w stosunkowo 
dużych dawkach

dział, prz/mosit nam w rezuLa- tuje kpt. Młokosiewicz. Tymcza- 
cie tyli j laury, zaw dząc je zcze seir g zef  Bronisz, nie otrzymując 
az nauz.eje, pokładane w Napo- r0ZKazów z Malagi, po naradzie 

leor. e, Europie zaś dając w.spa* wojennej ze swymi oficerami, ru- 
niałe widowisko męstwa j fanta- sza p0(j Fuengirola. W :dzac nad- 
zj polskiego żc.m^rza. Dobrz,. chodzącą kolumnę, kpt Młokosie- 
znamy j,ak znakomite czyny jak wjcz błyskawicznie decyduje się:
Samosiccrę i zdobycie Saragossy, 
ale niemal zupełnie nieznany po* 
został niemniej znakomity epizod 
te1' w n --v  —  obrona Fuengirola. 
Biorąc pod uwagę, że Polacy wal­
czyli tam z nieprzyjacielem w „to 
aunku liczebnym jak 1 :50„ że od­
nieśli zupełne zwycięstwo, zmu* 
szając do panicznej ucieczki prze 
szło 4.000-cany korpus angielski, 
b:oroe przy tym do niewoli jego 
dowódcę, mnóstwo jeńców j zdo* 
bywając baterię —  musimy zali­
czyć tę bitwę do najświetniej­
szych czynów1 oręża polskiego.

Zaniedbany zamek 
Fuengirola*.,

W  odległości fe mii oa Malagi, 
którą zajmowały wojska francu* 
skie pod woazą ger Senastiani, 
leży zamek Fuengirola, będący 
niejaką kluczem do Malagi od 
strony Gibraltaru. W  zaniku tym, 

ih zniszczonym i zaniedbanym, a 
zwłaszcza ogołoconym z dział, 
gen. Sebastiani osadził załogę zło 
żoną Ze 150 ludzi z 4-go pułku 
piecnoty Księstwa Warszawskie­
go pod dowództwem kapitana 
Franciszka Młokosiewicza. Naz* 

Wisko to musimy zapamiętać.

Eskadra ang eCska 
nadpływa

Zanim zdołał on umocnić zamek 
s zaopatrzyć go w  dostateczny za­
pas amunicji i żywności —  14-go 
października 1810 roku, nadpły* 
nęła eskadra angielska złożona z 
dwóch okrętow liniowych, trzech 
brygów, czterech szalup kano- 
nierskich i wielu Btatków przewo­
zowych pod dowództwem gen. lor, 
aa Blayney Równocześnie na ukc 
licznych wzgórzach ukazał oię 
znaczny oddział powstańców hisz- 
pańskicn, Anglicy, wylądowaw- 
rzy i przygotowawszy się do ata 
ku wysłali do zamku parlamen-

D r z e m i ą c a  p o l s k o ś ć
tui za gnudcą wsch ori<t*oprashą

W y c ie c z k a  do  N .borKa
posyła 90 żołnierzy pod wodzą 
por. Ohelmickiego do ataku na 
baterię, a sam z 40-ma uaerza w  
ślad za nim.

Zdobyta bateria
Pur Chełmicki, wspomagany 

przez 10-ciu dragonów z przed­
niej straży Bronisza bez wystrza­
łu wpada z bagnetem w ręau na 
baterię angielską, łamie batalion, 
który jej bronił, zdobywa ją, bie­
rze do niewoli 40 żołnierzy i razi 
ogniem Anglików z ich własnych 
dział. Gen. Blayney zbiera wów-

N ie ma boaaj dwóch światów  
Dardziej odległych od siebie —  
jak na sze powiaty nad granicą 
Prus Wschodnich i tuż koło nich 
za grar.icą położone powiaty 
wschoda;o - pruskie, należące do 
Rzeszy Niemieckiej. Dwa światy 
zabite deskami, oddzielone od sie 
bie niemal chińsKim murem. 
Przeciętny mieszkaniec Mławy 
czy Przasnysza nie tylko nie w i­
dział nigdy swych sąsiadów z 
tamtej strony granicy, przecież 
tylko sztucznej, a nie naturainej, 
ale nawet nie wie, jak Się tam do­
stać. Miedzy liniami kolejowymi

morza i na Ełk od Województwa 
Białostockiego na przestrzeni 
przeszło uwustu kilometrów linii

czas caty swój korpus wynoszący na Pruską I.awę od naszego Po- 
okoio 4(JuO ludzi i uderza na 
garstkę Polaków, jednakże udaje 
mu się odeorać baterię dopiero 
po półgodzinnej walce. Poiacy co­
fa ją  się wysadzając przedtem w  
powietrze zdobytą amunicję. Nie­
ugięty kpt. Młokosiewicz zbiera 
znów swoich żołnierzy, dotącza 
resztę z zamku, ogałacając go 
zupełnie i uderza piorunująco na 
korpus angielski, podczas gdy 
Brorisz równie szalonym natar­
ciem druzgoce nieprzyjaciela od

Zmienia się powoli Warszawa 
— rozrasta się w nowe dzielnice, 
gdy stare tracą dawną postać, W  

tyłu. Bateria zostaje poraź drugi \ ciągu ICO lat Polską wstrząsały

S ta re  z a k  ą t k i  S t j l ic u
Kanonia w W arszaw ie

zdobyta  i d zięk i amunicji, Którą 
Anglicy z d ą ż y l i ' już dowieść —  
ra z i ich zn ów  d o tk liw ie ; należy 
przy tym  zaznaczyć, że kanon iera- 
mi Dyli zw yk li p iech u rzy , jedynie 
por. Lalewicz, k tó ry  ob ją ł zaim­
p ro w izo w a n e  ■ dow ództw o  był ub- 
zn a jm ion y  z a r ty le r ią .

Generał angielski 
w niewoli

„Część nieprzyjacielskiego woj 
•ska odcięta, dostała się w niewo­
lę" —  pisze kpt. Młokosiewicz —  
„wraz z jenerałem Blajney na­
czelnie dowodzącym i kilkunasto­
ma oficerami; również zabrali­
śmy i znaczny zapas pozostałej 
amunicji. Pole bitwy okryte było

tarza z wezwaniem do poddania j rannymi i zaL tymi Anglikami, 
wysłaniec nie został nawet, reszta w największym nieładziesię;

przyjęty. Wówczas Anglicy rozpo 
częli ogień, na który Polacy mo­
gli odpowiadać zaledwie z czte* 
rech dziat (mając przytem tylko 
trzech kanomerów) tak skutecz­
nie jednak, iż od pierwszych za­
raz strzałów została zatopiona 
jedna z szalup kanomerskich 
wraz z całą załogą. Walka artyle* 
ryjska, w  której brała udział ca­
ła a r ty lf ia  okrętowa angielska, 
trwała do nocy, podczas które i 
Anglicy ustawili na lądzie bate-j kę, nalałem i wyp leń zdrowie 
rję z 6*ciu dział w odległości 150 Jenerała, a nalewając dis niego, 
sążni od zamku. O milę oa F u en -. ifdy w  połowie nalaną, -Teneral 
g " ila  w miasteczku Mijas stał z ! zawoiał, ze dosyć i prosił, aby 
oddziałem 60 ludzi tegoż pułku j mu dopełnić wodą odpowiedzia- 
por Chełmicki. Widząc desant łem. że wody w zamku nie bjło,

gdyż istotnie miejsce, z którego 
wodę brała osada, było zaraz z 
początku oblężenia zajęte przez 
nieprzyjaciela, i dodałem. że 
przez to

 ̂ucieczką się ratowała". I tu An­
glicy mogli ocenić zarówno mę­
stwo, jak i rycerskość Polaków: 
jeńców odprowadzono do zamku 
i tam kpt. Młokosiewicz z naj­
większą grzecznością wśród nie­
ustającego pojedynku artyleryj­
skiego odprowadził generała an­
gielskiego do swej kwatery, po­
słał po wódkę i —  znów oddaje­
my głos kapitanowi: „Po przy­
niesieniu wódki, wziąłem szklan-

zmiany rozmaite, a wpływ tych 
zmian odtił się ogromnie na ze­
wnętrznym wyglądzie stolicy. Gdy 
by jakimś czarodziejskim sposo­
bem warszawiak, żyjący sto lat 
temu, znalazł się dziś w mieście 
—  nie poznałby go wcale, tak się 
zmieniło w tym stosunkowo nie­
długim okresie czasu —  i mu­
siałby troskliwie szukać zakąt­
ków, któreby mu pi zypommały je­
go lata. Do takich zakątków na­
leży dzielnica Starego Miasta, 
głównie zaś zauitk .znajdujący 
się na tyłach katedry św. Jana 
zwany Kanonią, I tu zmieniło się 
wiele w ciągu stu lat ostatnich; i 
tu zmarnowano wiele cech pa­
miątkowych —  w  ogólnym jednak 
całokształcie Kanonia pozostała 
do dziś taką, jaką była za cza­
sów niepodległej Polski.

Początków Kononii szukać trze­
ba w czasach, gdy kolegiata z 
Czerska przeniesiona została do 
Warszawy, a było to pięćset z gó­
rą lat temu: w r. 1406. W  akcie 
erekcyjnym kolegiaty waiszaw- 
skiej powiedziano, że Janusz, ksią 
żę mazowecki, polecił przenieść 
trzy „prebenay kanonickie" z 
Czerska do W arszawy A do pre- 
bendy należało nie tylko stanowi­
sko w  kościele, ale odpowiednie 
mieszkanie. Mieszkaniem zaś ta 
kim był zwykle dom oddzielny.

Prawdopodobnie dla kanoników 
nowej kolegiaty nie zaraz pobudo.

Anglików skorzystał z ciemności 
nocnej i ulewy i przekradł się do 
zamku zastając szczupła załogę.

Polacy ataku|ą

granicznej nie ma żadnej kolei.
Ruch towarowy na wiejskich 
punktach przekraczania gramcy 
jest m;nimalny, osobowy jeszcze 
mniejszy. Przemytnictwo, które 
kwitło tu za czasów przedwojen­
nych między Rosją a Niemcami, 
nie ma obecnie w  stosunkach 
Polsko - Wschodniopruskich pola 
do ro-woj u,

Droga 2  przeszkodami
• Żeby dostać się z M ławy poza 
granicę, trzeba sporo sprytu, by 
się domyśleć, że taka „kombina-1
cja“ drogi jest najprostsza:  ̂ polski ogląda podejrzliwie 
- u tac przed piąi ą godziną ra..o, dokumenty, o kilkaset metrów Ja- 
pr.,echać końmi n stację kolei, jej t— celnik niemiecki bez wiel- 
me do poł iiskiej M ławy ( tu nie kjeg0 przejęcia, za to z gościn- 
ma pociągu rannego, mogącego nym -uśmiechem, i pojazd, (jesii

i co do niego dopełnione są for- 
1 marności) przekracza granicę, by 
dowieść bądź do odltgłej o 1 
(wyraźnie jeden) kilometr od 
granicy stacji Zakrzów - Sarnó- 
wek (Sakrau - Scharnaeh) lub o 
trzy kilometry szosą, odległej 
stacji Kozjowo (Grass Koslau-). 
Tu pociąg z bardzo rozsądnym

się p/zydać), lecz do dalszego o 
5 kilometrów Iłowa, z tąd pociąg 
o godz 6 rano kilkanaście minut 
wiezie do odległego o dwanaśc.e 
kilometrów Działdowa. Tu można 
złapać przypadkiem furmankę 
lub lepiej samochód, jedyną 
„taksówkę", czy rodzaj „ekstra- 
poczty* w  mieście, i pędzić szosą 
ku wschodowi do punktu gra­
nicznego Krasnołęka o 9 kilome­
trów wzdłuż toru nieczynnej li­
nii kolejowej, częściowo rozebra­
nej...

N a  posterunku Krasnołęka cel-

wano domy na Kanonii, Nastąpi­
ło to w każdym razie przed prze­
niesieniem stolicy państwa poi- rozkładem o godzinie siódmej z 
skiego z Krakowa do Warszawy 
w r. 1508, albowiem w tym czasie 
Kanionia juz istniała, czego do­
wodem tablica na jednym z do­
mów, opowiadająca o strasznym 
pożarze, jaki podczas sejmu w r.
1607 strawił Warszawę, obrócił 
prawie cały Rynek w perzynę i 
zatrzymał się dopiero na Kanonii, 
spaiiwTszy tam kilka domów. Oca­
lały kamienice zacząwszy od tej, 
która dziś nosi numer 18-ty.

W  ilustracjach z lat 1564 i 1569 
nie ma wprawdzie wzmianki o 
Kanonii w szeregu ulic, w  spi­
sach ówczesnych wymienionych, 
prawdopodobnie jednak zaliczono 
ten zaułek do posesyj kolegiac- 
kieh, więc nie wymieniono go 
oddzielnie

Cała Kanonia składała się z 12 
domow, z których pięć (oznaczo­
nych dziś numerami 20, 22, 24, 26 
i 6 ) należały do kapituły, reszta 
była własnością siedmiu prała­
tów7. Stan taki trw ał do drugiej 
połowy wieku ubiegłego. W  tym 
czasie owe siedem domów7 należa­
ły do księży kanoników i bekerta.

minutami wiezie nas dalej do 
Niborka —  12 kilometrów. N a ­
stępny pociąg idzie o jedenastej 
godzinie z minutami —  trudniej 
byłoby nam załatwić coś w Ni- 
DorKu.

Pozornie nic nie zriraazo 
polskośc.1

Nibork —  stacja kolejowa po­
granicznego prow7i ncjonalnego 
miasteczka, jest typową mniejszą 
stacją pruską Napisy i wszyst­
ko, co na zewnątrz widoczne, nie­
mieckie. Nic nie zdradza blisko­
ści granity polskiej, przynaj­
mniej zewnętrznie.

Tuż obok stacji wielka tablica 
orientacyjna z planem miasta i 
wykazem w7szelkich urzędów gma 
chów publicznych i osobliwości 
miasta, oraz hoteli i wszystkiego, 
co może przede w7szystk’m być 
potrzebne przybyszowi. Ruch tu­
rystyczny w Niemczech jest ol­
brzymi, zwłaszcza młodzież nie­
miecka nieustannie wędruje oo 
swoim kraju, szczególniej na ro-

z tąd Neideuburg —  Nibork).
Nibork zresztą jest kopią Dział­

dowa. Taż sama przcsziosć pru­
ska —  krzyżacka —  mazurska 
wyciskała te same piętna. Takież 
same dodiy, tak samo odbudowa­
ne w czasie wojny europejskiej 
po zniszczeniu, po walkach na je­
ziorach mazurskich, w sławnej 
bitwie nazywanej przez Niemców  
bitwą pod Tanner.bergiem (1914 
r.). Może nawet w  Działdowie 
mniej jest ulic zabrukowanych 
kociemi łoami, zato o wiele wię­
cej jest w  Niborku nowych powo­
jennych domów, nawet całe uli­
ce.

Obyczaj miejski Niburka, jak 
i wielu innycn miast tej dzielni­
cy, wydaje się zupełr.ie niemiec­
ki. Przybysza z Polski uderza, że 
flagi państwowe (i Rzeszy i hit­
lerowska ze swastyką) powiewa­
ją nawet na świątyniach katolic­
kich.

Olszty-
;

Najarobn ejsza bakteria
vroges w Buenos-Aires, o d -  ____

Tei samei nocv oddział an p ie l- '1' ----------------- żądanie czym zniewagę . rył swego , zasu bakterię, którfr j wani.e. Piękniej jeszcze i bardziej
U  L  . ° aaziaita " g ie , swemu narodowi; : na zapytanie w ru i wszystkich tych drobmut. zajmująco przedstaw ia j się tyły

J S £ e Z rzekłem: I kich 1, 01, dorąo 2nanych, j, st owych d o i  w, wychodzące na
ł k DO- f  łm  ? o za i iŻ A n g h c y  1 P o la c y  dwa naro- ( najdrobniejsza. Potrzeba powięk- ogrody i stoki ku W iśle. Widok
sem natknął sie niespodziewanie ?y "  5 * T ’ iŁ. , 9Mm*  i f ^ r o t n e g o ,  by ją  do. stad roztacza się wspaniały na
.em i  się n espodziewanie Mę dobrze biją, to także i| strzec Drobny ren lasecznik spr0 rzekę i na Pragę. Na tyłach

Południowej owych domów znajdują się niê

Wierzbowskiego, P rzedz ieck iego  Werach. W  Prusacł wscheanich 

Szarkiewicza, Białobrzeskiegu i 
Giewartowskiego.

Po konfiskacie majątków ko­
ścielnych przez rząd rosyjski, ten 
sam los spotkał domy kapituły,
'ozostałe zaś dostały się w  pusia 

danie prywatne.
Domy na Kanonii noszą wybit­

ną cechę, budynków wieków ubie­
głych. Dwupiętrowe, z frontami 
wąskimi, przew7ażnie o trzech tyl­
ko oknach, ze szczytami fronto­
wymi w stylu barokowym, budzą 
już wyglądem swym zaintereso-

jest niemal w każdej miejseuwm- 
ści schronisko wycieczkowa mio- j 
dzieży (Jugendherbergt). Jest 
też schronisko w Niboiku na 30 
łóżek. Regulamin schroniska przy 
znaje równouprawnienie dla m io-1 
dzieży holenderskiej, szw ajcar-1 
skiej i kilku innych 
Czemu nie nawiązaliśmy tury­
stycznej łączności z Niemcami i 
nie korzystamy ze wzajemnych u- 
dogodnień turystycznych, przede 
wszystkim dla młodzieży?

Nibcrk

iĘ Ę 0 m ltó ro ić l
ru hK ęnuraó K u l

nieźle piją. Wtenczas 
rzekł: a w7iec proszę mi dać; i 
wychylił za moje zdrowie, co tak 
że zrob.li i inn1 oficerowie. Nie  
było tu bynajmniej zamiarem 
moim upoić Jenerała, lecz widząc 
zmartwionego, chciałem rozwe­
selić".

jenerał wadza w Ameryce
niebezpieczną cholerę bydła, zwa w ielkie ogródki prywatne, zapew 
ną tam „mavquea", napastując \ niające mieszkańcom miły cień w 
głównie osobniki młode. Myszy,) czasie skwarów, 
szczury i króliki są względem Powoli jednak i Kanonia zmle- 
uiego odporne, ai': świnki mor- nia wygląd z niezmierną szkodą 
.-kie mm zarażone giną juz oo 24 dla nit-licznrch u nas pamiątek 
lub 46 godzinach. i przeszłości

k o p ^ ą

Najwięaszą osobliwością tury­
styczną Niborka jest dawny za­
mek krzyżacki —  wznosi się dum­
nie na wzgórzu ponad miastem, 
wśród cienistego parku. Użytko­
wany jest obecnie na sąd grodz­
ki (Amtsgericht) i areszt Archi­
tektura jego taż sama. co i dzie­
siątków innych zamków krzyżac­
kich.

Piękny jest w Niborku rozleg­
ły staw urządzony na rzeczce 
Wkrze, tu zwanej Nidą (Neide —
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Ukryta polskość
W  Działdowie tak dziś wszyst­

ko po polsku, że nie sposób zna­
leźć coś kolwiek z rodowitej niem 
czyzny. A  w Niborku wszystko ze­
wnętrznie niemieckie —  po- 
wiprzchowuy obserwator powie­
działby, że niema nic poza niem­
czyzną. Zapewne tak też wyglą­
dało Działdowo bezpośrednio 
przed przyłączeniem d< Polski, 
jak dziś przedstawia się Nioork. 
Ale pod powłoką niemiecką — 'da 
się odszukać polszczyznę. Prze­
kupień na rynKu, czy panna skle­
powa po dłuższym wsłuchiwaniu 
się w kaleką niemczyznę oczywi­
stego cudzoziemca, zaczj na mó­
wić po polsku. „Ja rozumiem oo 
polsku —  odzywa się i dalej roz­
mowa toczy się już po polsku, 
zresztą z pewnj mi germamzma- 
m, i prowincjonanzmami Panuje  
jednak bojaźń przyznania się do 
polskości. Wszyscy przecie ci ze 
wsi na targu mów;ą między soną 
po polsku (zwłaszcza w 
nie).

Siady polskości odkrywa się 
przede wszystkim na cmenta­
rzach. W Olsztynku (Hohen- 
stein), miasteczku tak Dardzo 

! zgermanizowanym, poiozonym o- 
bok pomnika tannenbergskiej bi«

| twy( gdzie spoczywa -snem 
i wiecznym Hindenburg), na cmen­
tarzu katolicKim, napis: „Tu
spoczywają zwłoki ś. p. sekreta­
rza sądowego Franciszka Ząb- 
kiewicza, zmarłego 5 kwietnia

narodów ! r ‘"  —  a w i^c ieszcze nie 
0 dawno rodzina urzędnicza mogła

. j ryzykować napis polski na mogi­
le. Czy też w przyszłości polszczy­
zna przechodzić będzie już tyiko 
na cmentarze?

Dziś, mieszkaniec tej okoli ;y  
zapytany nawet, jakiego chce na­
bożeństwa, polskiego czy nie­
mieckiego, odpowie najczęściej: 
„Mnie wszystko jedno" —  wooec 
władzy zresztą lepiej nie akcen­
tować swrej polskości.

O wieleż więcej mówionoby po 
polsku, po prostu dla użytku „cu­
dzoziemców" z za polskiej grani­
cy, Polaków, turystów, gdyby do 
cichei krainy wschodnio - pru­
skiej tak bardzo ciekawej', oży­
wić ruch turystyczny z Polski.

Z. N.

Dz.złdowa


